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Rocznik 16

Po kongresie 
socjalistów francuskich

Nieprzewidziane trudności
przy  tw o rzen iu  rząd u

W ostatnim czasie rozpisywaliśmy się 
szeroko nad stosunkami, panującemi w 
Niemczech. W niniejszym artykule zwra
camy uwagę naszych Szan. Cytelników 
na położenie w Francji, abyCzytelnicy na
si byli poinformowani o tem, co się dzie
je obecnie w Francji.

Zjazd socjalistów francuskich postano
wił nie brać udziału w rządzie p. Doume‘ra 
stwierdzając jednocześnie, że zgodziłby 
się ewentualnie stanąć na czele rzą
du, bądź samodzielnie, bądź wspólnie 
z innemi grupami lewicy. Nie zmienia to 
wiele sytuacji obecnej, jeżeli zważymy, 
że socjaliści znajdują się faktycznie w 
stanie opozycji wobec p. Doumer‘a, mini
stra skarbu. Natomiast decyzja kongresu 
socjalistycznego posiada duże znaczenie, 
jeżeli chodzi o ukształtowanie się sytuacji 
parlamentarnej w najbliższej przyszłości.

Dowiedzieliśmy się, że w ciągu roku 
bieżącego socjaliści nie będą mogli przy
jąć żadnej współpracy, pośredniej czy 
bezpośredniej, a grupami prawicy i pra
wego środka i że wszelkie próby utwo
rzenia koalicji rządowej są zgóry skaza
ne na niepowodzenie.

Jeżeli spojrzymy bliżej na obecne po
łożenie Francji i na dominujący problem 
finansowy, to przekonamy się łatwo, że 
usunięcie się socjalistów od rządu jest o
kolicznością wysoce niekorzystną w o
kresach przesileń finansowych żaden pro
gram uzdrowienia przeprowadzić się nie 
da, o ile nie jest poparty przez najszersze 
warstwy społeczeństwa. Jest to warunek 
pierwszy i niezbędny wszelkiej akcji sa
nacyjnej.

Decyzja socjalistów francuskich została 
spowodowana naciskiem wywartym na 
paryskie kierownictwo partji przez fede
racje prowincjonalne. Elementy stron
nictwa, które miały bliższy kontakt z rzą
dem i z niesłychanemi trudnościami poli
tycznemi i finansowemi, z jakiemi się on 
boryka, tem samem przenikały się bar
dziej potrzebą porzucenia niektórych za
sad programu partyjnego na rzecz konie
czności państwowych. Do nich należeli 
jedni z najwybitniejszych przywódców 
socjalistów francuskich: Renandel i Paul 
Boncour. Zwłaszcza ten ostatni, delegat 
Francji na konferencję przygotowawczą 
w sprawie rozbrojenia, łączący w sobie 
zalety wytrwałego parlamentarzysty z 
godnem najwyższego uznania, u socjali
sty poczuciem praktycznych możliwości 
w przeprowadzeniu programu stronnic
twa, oddawna wypowiadał się w sposób 
zdecydowany przeciwko -odrzuceniu zgó
ry zasady współpracy z -obozem umiarko
wanym. Jednakże doktryna zwyciężyła.

Jakie będą konsekwencje uchwały so
cjalistów francuskich dla rządu p. Brian
da?

Czytelnicy przypominają sobie jaką ro
lę odegrał kongres nicejski radykałów w 
stosunku do rządu p. Painleve‘go. Ów
czesny prezes ministrów miał do wybo
ru dwie drogi; albo oprzeć się na więk
szości centrowej, z której poparcia ko
rzystał już niejednokrotnie; albo zoriento
wać się, zgodnie z dyrektywami partji 
rządowej, w kierunku lewicowym. P. Pa- 
inleve wybrał, bez wahania, tę ostatnią 
drogę. Po miesiącu zaledwie doprowa
dziła go ona do dymisji.

Zupełnie inaczej sprawa przedstawia 
się obecnie. Gabinet p. Brianda nie ko

B e r l in .  Utworzenie rządu napotkało 
na nieprzewidziane trudności natury oso
bistej.

Między demokratami a ludowcami po
wstał spór o tekę ministerstwa spraw we
wnętrznych, którą ludowcy żądają dla 
siebie poza teką ministerstwa spraw za
granicznych.

W związku z tern wzmianka w dzisiej
szym wieczornym „Beri. Tageblacie“, że 
wstąpienie demokraty Kocha do rządu 
nie wchodzi w rachubę, jest tem wymow
niejsza, iż dziennik do dziś rana przed
stawiał jako rzecz niewątpliwą, że Koch 
obejmie tekę ministra spraw wewnętrz
nych.

Tak samo istnieją różnice zdań w spra

wie obsadzenia teki ministerstwa spraw 
wojskowych.

Demokraci nie życzą sobie nadal Ges- 
slera, wskutek jego polityki, popierającej 
pośrednio tendencję monarchistyczno-na
cjonalistyczne.

Krążące pogłoski o kandydaturze obec
nego szefa armji von Seekta na ministra 
spraw wojskowych należy przyjąć z ca
łą rezerwą, albowiem w obecnej sytua
cji politycznej wybór taki byłby policz
kiem dla zagranicy a zarazem końcem re
wolucji republikańskiej. Sam fakt, że 
kombinacja taka po Locarnie i w przed
dzień Genewy znajduje echo, nie świad
czy dobrze o zmyśle politycznym leade
rów polityków niemieckich, powołanych 
do kontynuowania dzieła locarneńskiego.

Zaostrzenie się sporu
B e r l in .  Spór o teki ministerialne mię

dzy partiami, trwa nadal i zaostrzył się 
poniekąd wskutek nieprzejednanego sta
nowiska ludowców, którzy w minister
stwie spraw wewnętrznych chcą mieć swe 
go człowieka

Dzisiejsza konferencja Luthra z przy
wódcami partyj nie doprowadziła do wy
jaśnienia sytuacji. Demokraci zaofiarowa
niem im ministerstwa skarbu, albo go
spodarki nie chcą się zadowolić, żądają 
ministerstwa politycznego.

Sprawa ministerstwa obrony krajowej 
niewyjaśniona. Demok. i cent. nie chcą Ges 
slera, ale nie mają również, odpowiednie
go kandydata na to stanowisko. Minister
stwo pracy wciągnięte zostanie również 
w zakres kombinacji i targów.

Charakterystycznem dla dzisiejszej sy
tuacji jest, że w kuluarach parlamentu 
przebąkuje się o ewentualnem fiasku mi
sji Lutlira. 

rzysta, ooprawda, z poparcia czynników 
umiarkowanych Izby, jednakże nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że obecny minister 
finansów cieszy się na prawicy ogrom
nem zaufaniem. Dotychczas socjaliści o
kazywali wyraźnie swą nieufność p. 
Doumerowi, jednakże w stosunku do gabi
netu, jako całości, zachowywali się z du
żą rezerwą. Ostatnia uchwala przynie
sie zmianę o tyle, że -opozycja elemen
tów skrajnych Parlamentu stanie się o
stra i bezwzględna, -oraz stosować się 
będzie do całego rządu, a nie tylko do po
szczególnych jego członków.

Tem samem komplikuje Się zadanie p. 
Briand‘a. Ktokolwiek jednak zna usposo
bienie premiera francuskiego i jego zdol
ności taktyczne, ten ani na chwilę nie 
przypuści, aby mógł on zawrócić z drogi, 
którą obrał. Z pewnością nie pójdzie on 
śladami p. Painleve‘go.

P. Briand rozumie, że kiedy -ch-odzi o 
rozwiązanie tak potężnych zagadnień jak 
te, przed któremi stoi Francja, opurtu
nizm może go tylko zgubić w opinji pu
blicznej. Będzie on szedł drogą, którą 
obrał, czerpiąc większość tam, gdzie ją 
może uzyskać, byle mógł przeprowadzić 
swoje cele. Nikt nie posądza obecnego 
premiera Francji, dźwigającego po raz 
ósmy ster władzy, o wygórowane ambi
,cje. Opinją, jaką się cieszy u swych ro
daków, pozwala mu na to, coby innym 
nie uszło na sucho. Tak więc B.riand wo
łał niedawno w Izbie, gdy otrzymał tylko 
6 głosów większości: „Jest to dla mnie o 
5 głosów za wiele!“ Czy na takie powie
dzenie mógłby sobie pozwolić jakikolwiek 
inny parlamentarzysta?

Zliczając to wszystko, stwierdzić wy
pada, że uchwala socjalistów nie ułatwi, 
przeciwnie, utrudni zadanie rządu. P o 
wiedziano słusznie, że stałej większości

nie może być ani po stronie kartelu lewi
cy, ani też po stronie przeciwnej i tylko 
człowiek o tak ogromnym osobistym jak 
Briand prestige‘u może wytworzyć obec
nie większość niestałą, lawirującą między 
lewicą a prawicą. Ale tu nasuwa się nie
pokojące pytanie: co się stanie, gdy pre- 
stige Brianda zużyje się co jest prawie 
nieuniknionym udziałem każdego autory
tetu politycznego opartego w pierwszym 
rzędzie na umiejętnej taktyce parlamen
tarnej? s.

Mowa ojczysta 
a propaganda partyjna

Art. 113 konstytucji Rzeszy niemieckiej 
zapewnia mniejszościom narodowym w 
Niemczech używanie mowy ojczystej w 
szkole i urzędach publicznych. Niestety 
artykuł ten jest tylko świstkiem papieru. 
Dla Niemców, jako większości, ma on 
służyć jako świadectwo ich toleranji wo
bec swych mniejszości. Nasi posłowie do 
Sejmu Pruskiego, znając takie interpre
towanie tego artykułu, że Rzesza nie
miecka nie stara się dać jemu realnych 
podstaw, walczą o urzeczywistnienie żą
dań, wynikających z artykułu tego, do
magając się zakładania szkół polskich 
mniejszości.

Ale już przed i podczas wojny światowej 
walczono o tę mowę ojczystą, chociaż ar
tykułu zapewniającego używanie mowy 
ojczystej konstytucja nie posiadała. Walka 
ta prowadzona przez naszych posłów z 
pobudek idealnych, niestety ze strony po
stów nawet socjalistycznych miała na ce
lu li tylko dobro i korzyść partji. Świad
czy o tem przemówienie posła socjalisty
cznego Ledeboura w parlamencie zdnia 20 
marca 1915. Ważną więc rolę odgrywała 
i odgrywa do dzisiejszego dnia mowa oj
czysta.

Poseł Ledebour, w dniu 20 marca 1915 
roku żądał w swej mowie usunięcia praw 
wyjątkowych przeciw niektórym częściom 
ludu niemieckiego, a mianowicie żąda znie 
sienią artykułu zabraniającego używania 
mowy ojczystej. Mówi on dosłownie: 
„Artykuł ustawy państwowej, dotyczą
cej stowarzyszenia (dotyczący niówy oj
czystej) jest prawem wyjątkowem najha
niebniejszego rodzaju“.

Nie żąda Ledebou-r usunięcia tegoż arL 
z powodów kulturalnych, lecz chodzi so
cjalistom tylko o powiększenie własnej 
partji przez przyciąganie polskich robot
ników przemysłowych. Przytacza
my wyciąg z jego mowy: „Zakaz uży
wania polskiej mowy na wiecach unie
możliwia nam przystąpienie do robotni
ków polskich na zachodzie państwa nie
mieckiego, aby im dać pogląd na stosunki 
gospodarcze“. Dalej wskazuje mówca na 
wyniki socjalne i ogólno-polityczne wy
rastające z zwalczania mowy ojczystej: 
„Gnębienie językowe wszczepia Polakom 
wrogie usposobienie wobec państwa, wo
bec Rzeszy i niestety wobec Niemców 
wogóle. Robotnicy polscy przeto nie łą
czą się z Niemcami, przez co zostanie u
trudniona współpraca związków zawodo
wych. Z tych powodów socjalnych wał
czymy z tym artykułem wyjątkowym. 
Zwalczamy go także z powodu jego szko
dliwemu wykładaniu. Przy najróżniej
szych sposobnościach wskazywaliśmy na 
to, żc wyjątkowe postępowanie z obcoję
zycznemi częściami narodu wywołuje w 
Niemczech walkę narodowościową, która 
niszczy życie narodowościowe zupełnie“.

Wszystkim tym, którzy dziś zwalczają 
w Sejmie Pruskim jak i w Parlamencie 
nasze żądania mniejszościowe, zw raca
my uwagę na następujące słowa Lede
boura:

„Moi Panowie! Szukacie zawsze zdraj
ców w Niemczech. Najgorszymi zdrajca
mi są ci, którzy wszystko przedsiębiorą, 
aby Polaków i Duńczyków wprost dopro
wadzić do wrogiego usposobienia wobec 
państwa“.

To był pogląd Ledeboura na wyniki we
wnętrzne. Ciekawy ale także jest jego 
pogląd na wyniki powstające z traktowa
nia obcojęzycznych części ludu w poli
tyce zewnętrznej. Mówca bowiem wska
zuje: „Moi Panowie! Popieraliśmy (so
cjaliści) zawsze zasadę tolerowania na
rodowości, nietylko w interesie naszego 
własnego ludu i nie w interesie położenia 
wewnętrznego, ale też w interesie powa
gi, honoru i wpływu Niemiec na zewnątrz. 
Z pozwoleństwem p. prezydenta przeczy
tam kilka zdań, w których to szczególnie 
wyjaśniłem: „Rząd niemiecki musiałby, 
ale jeszcze więcei uczynić, rząd niemiecki 
musiałby być uważany jako pierwszy na 
całym świecie, który rozpowszechnia ideę 
tolerowania narodowości... Przez to u
zyskalibyśmy, że 18 milj. Polaków wi
działoby w państwie niemieckiem przyja
cielą, gdy dotychczas zostają wprost spo
wodowani Niemców uważać jako w ro
gów“....

Tak dalece mowa socjalisty Ledeboura. 
Poznał on bardzo dobrze znacznie mowy
ojczystej.

My jako mniejszość pojmujemy kwestję 
mowy ojczystej inaczej. Nam chodzi nie o 
żądania partyjne i socjalne, lecz w naj
większej mierze o żądania kulturalne.

My czcimy i szanujemy kulturę i mo
wę naszych praojców, czcimy także każ
dą obcą kulturę i mowę; dlatego żąda
my, aby i naszą odrębność kulturalną sza
nowano i uznawano. Akademik.
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T e l e g r a m y
Wiadomości z Niemiec

Groźba ciężkiego przesilenia finansowego
Wiadomości z Polski

O traktat handlowy z Ameryką
B e rlin .. Główna komisja sejmu pru

skiego obradowała nad wnioskami komu
nistów o nędzy bezrobotnych. Poseł cen
trowy Kloft, jako sprawozdawca komisji 
oświadczył, iż liczba bezrobotnych w 
Niemczech przekroczyła cyfrę 1 500 000. Z 
Liczby tej na Prusy same przypada 924 000 
bezrobotnych. 60 proc. przypada na Na
drenię i Westfalię. Pozatem jest jeszcze 
wielka liczba takich robotników, którzy 
pracują tylko po kilka dni w tygodniu. 
Mówca wypowiedział się za tem, aby i 
takim robotnikom dawano wsparcie. Po
zatem -domagał się zastosowania polit

  ki osadniczej wobec bezrobotnych, gdyż 
inaczej w samym obwodzie nadreńsko-

westfalskim 15 000 robot, nie znajdzie 
już wogóle pracy. Minister finansów dr. 
Hopker-Aschoff domagał się podniesienia 
kredytów na cele wsparć dla bezrobot
nych, gdyż obecne środki nie wystarczają. 
Obecnie już wsparcie dla 1 miliona bezro
botnych wynosi 60 milionów marek zło
tych, a wstawiono do budżetu tylko 25 
milionów. Wydatki na bezrobotnych zda
niem ministra zachwiać mogą całym 
budżetem państwowym. Gdyby bezrobo
cie trwało w ten sposób jeszcze przez kil
im miesięcy, to Rzesza niemiecka sianie 
w obliczu nadzwyczaj ciężkiego przesile
nia finansowego.

Demokraci i centrowcy u kanclerza

W sprawie robotników 
sezonowych

B e r l in .  Wczoraj podpisany został pro 
tokuł o tymczasowem porozumieniu pol
sko-miemieckiem, w sprawie emigracji se-

centrowców na naradę. O ile w sobotę 
nie wyjaśni się sytuacja należy uważać 
misję Luthra za skończoną.

zonowych robotników polskich do Niemiec 
na rok 1926. Za strony Polski podpisał 
protokuł dyrektor Urzędu Emigracyjne
go, zaś ze strony niemieckiej przedsta
wiciel rządu Weigert.

Z całego świata 
Nowy rząd w Austrji

Wi e d e ń .  Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady narodowej dokonano wyboru nowe
go rządu. Kanclerzem wybrano ponownie 
dra Ramka 30 głosami chrześc jańsko- 
społecznych i wszechniemców przeciwko 
53 głosom. Skład nowego rządu w sto 
sunku do rządu dawnego zmienił się o 
tyle, że ministerstwo finansów objął bur
mistrz Badenu Kollmann, minister rolnic
twa Thale, wreszcie ministerstwo spraw 
zagranicznych kanclerz Ramek.

Natychmiast po utworzeniu nowego rza 
du kanclerz Ramek wygłosił krótkie eks
pose. Premier wskazał na to, żą równo
wagą budżetu austriackiego została wła
ściwie już przywrócona, oraz że finan
sowe i wewnętrzne polityczne problemy 
są obecnie prawie załatwione. Teraz cho
dzi już tylko o sprawy zagraniczne, któ
rych rozwiązanie jest jednak ściśle złą
czone z ogólno-europejskiemi zagadnie
niami gospodarczemu

B u k a r e s z t .  Według doniesień tu 
tejszych dziennikową zaprowadzono w 
Rumunji w sześciu okręgach stan wyjąt

Polska ma zapewnione miejsce w Radzie L igi Narodów

Poprawa stosunków sowiecko-szwajcarskich
B a z y l e j a. Według „National Ztg.“ 

do Berna nadeszły wiadomości, że so
wiety gotowe są obecnie do zniesienia 
bojkotu towarów szwajcarskich.

O ile wiadomość ta zostanie urzędowo 
potwierdzona, Rada związkowa podej
mie rokowania w sprawie wznowienia 
stosunków dyplomatycznych.

Kronika Śląska
Kalendarz. Jutro w niedzielę Antoniego 

op. — Wschód słońca o godz. 8 min. 6; za
chód o godz. 4 min 14.

Zatarg o płace w bankach.
Niemiecki związek pracowników ban

kowych ogłosił komunikat, stwierdzający 
że wszystkie organizacje urzędnicze ban
kowe wypowiedziały się za przyjęciem o
rzeczenia rozjemczego wydanego w dniu 
23 grudnia przez komisję pod przewodnic
twem sekretarza stanu prof. Mullera. Na-

W ą r s z a w a .  Rząd rozpatruje obec
nie przedstawiony projekt traktatu przy
jaźni, jaki przedstawił ostatnio rząd A
meryki rządowi polskiemu.

Stosunki handlowe między Polską a 
Stanami Zjednoczonymi są obecnie ure
gulowane w drodze modus vivendi z dn. 
10 lutego 1925 r.

Natomiast między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi niema żadnego traktatu

handlowego, wobec tego staje się obecnie 
niezwykle aktualną sprawą zawarcia ta
kiego traktatu.

Po rozpatrzeniu projektu, złożonego 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, rząd 
polski przedstawi niezwłocznie swoje 
kontropropozycje rządowi amerykańskie
mu i dopiero wówczas zostaną podjęte 
normalne rokowania o zawarcie traktatu 
handlowego.

Minister Sokal przedstawicie
lem Polski w Lidze Narodów

W a r s z a w a .  Dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 11 bm. były minister 
pracy i delegat rządu polskiego do mię
dzynarodowego biura pracy przy Lidze 
Narodów, inż. Franciszek Sokal mianowa
ny został posłem nadzwyczajnym i mini
strem pełnomocnym w trzecim stopniu 
służbowym, przyczem powierzono mu je
dnocześnie przedstawicielstwo rządu pol
skiego przy Lidze Narodów.

Rokowania handlowe polsko- 
czeskie na ukończeniu

P r a g a .  Polsko-czeskie rokowania han 
dlowe postępują naprzód, tak, iż spodzie
wać się można ich bliskiego ukończenia.

Rokowania o prowizorium 
handlowe z Łolwą

W a r s z a w a .  Informuję się, iż rząd 
polski jest obecnie w traktacie rokowań z 
rządem łotewskim w sprawie uregulowa
nia w drodze umowy wzajemnych sto
sunków handlowych.

Wobec tego, że polska taryfa celna do
tyka w wysokiej mierze obecny import 
łotewski, to z drugiej strony Polska nie 
może korzystać w pełni ze zniżek na sól 
i produkty naftowe na Łotwie. Istnieje 
tendencja zawarcia na razie prowizorium 
handlowego do czasu, gdy warunki po
zwolą na zawarcie definitywnego trak
tatu handlowego.

tomiast Związek Banków Rzeszy od
rzucił to orzeczenie rozjemcze. Wo
bec tego związki urzędnicze zgłosiły do 
ministerjum pracy wniosek, by orzecze
nie rozjemcze ogłoszone zostało przez 
rząd za obowiązujące.
Zmiana ustawy dotyczącej Reichsknap- 

schaftu.
Na ostatnim posiedzeniu parlamentu ob

radowano nad wnioskiem o zmianę usta
wy Reiehsknapschaftu, dotyczącej bez
robotnych i spółek gospodarczych. Na 
podstawie owego wniosku walne zebranie 
w  formie, zebrania zastępczego należy zwo
łać jeśli ilość członków wynosi 3000 (do
tychczas 10 000). Wniosek przyjęto. Ze 
sprawozdania obrad wynika , że kasy spó
łek brackich odrzuciły żądanie, aby rodzi
nom członków przyznano opiekę w w y 
padkach choroby. Dzięki wnioskowi o
pieka będzie przyznana. Wniosek do
maga się także zniżenia świadczeń ze stro 
ny członków do ubezpieczenia pensyjne
go.

Nie wysyłać pieniędzy w listach.
Zarządy urzędów pocztowych ostrze

gają publiczność przed przesyłaniem pie
niędzy w zwykłych listach, ponieważ li
sty zawierające banknoty giną często w 
czasie przesyłki. W ciągu jednego mie
siąca zgłoszono tylko w jednym urzędzie 
pocztowym przeszło 80 wypadków przy
właszczenia sobie włożonych do listów 
banknotów przez niesumiennych urzędni
ków pocztowych. Nie poleca się także 
przesyłać pieniędzy w listach poleconych 
(Einschreiben), ponieważ jeśli list zaginie 
wówczas poczta wypłaca nadawcy listu 
tylko 40 marek za list jako taki. Nato
miast za uszkodzenie listu poleconego po
czta wynagrodzenia nie płaci. Pieniądze 
należy przesyłać tylko przekazem pocz
towym wzgl. kartą płatniczą, bo wówczas 
nadawca otrzymuje kwit od urzędnika, 
który przyjął pieniądze przeznaczone do 
wysyłki.

Napad.
Król.  N o w a w i e ś, pow. opolski. Bez 

robotny Alojzy Masny szedł w piątek 
wieczorem około godz. 6 od składu pie
karskiego p. Locha do domu. Nagle przy
stąpił do niego niewyśledzony dotych
czas młody człowiek i pchnął go bez 
wszelkiej przyczyny nożem w pierś. Cię
żko rannego odstawiono do domu cho
rych.
Kontrola wag i ciężarków do ważenia to

waru.
Ol e s n o .  Od 11 bm. odbywa się w 

powiecie oleskim kontrola wag i ciężar
ków do ważenia towarów. Z Bażan. Kra
skowa i Nowego Dworu przedmioty do 
ważenia należy przedłożyć w czasie od 
18 do 20 lutego- w odnośnym urzędzie (Ei
chnebenstelle) w Kluczborku. Z miejsco
wości: Wierzchy i Szumu w czasie od 14 
do 16 kwietnia w oberży Fr. Egemana w 
Wierzchach. Z miejscowości: Uszyc,

 Zdziechowic, Górnych i Średnich Zdzie
chowic i Goła w czasie od 7 do 10 czerw-

ca w oberży Maliski w .Uszycach. Z 
Gorzowa miasto od 14 do 17, Więckowie, 
Jastrzygowic dnia 18 czerwca, z Pawło
wic, Górnych i Dolnych Pawłowic dnia
19 czerwca, z Budzowa i Nowej Wsi dnia
20 w hotelu Wolnego w Gorzowie-miasto. 
Zniesienie rozporządzenia przeciw wście

kliźnie u psów.
Ol e s n o .  Rozporządzenie prezydenta 

rejencji opolskiej dotyczące obowiązku 
trzymania psów na uwięzi i obowiązujące
w powiecie oleskim oraz 19 miejscowo
ściach powiatu kluczborskiego zostało
zniesione.

Widmo bezrobocia.
Ol e s n o .  Bezrobocie w Oleśnie i o

kolicy powiększa się w każdym tygodniu. 
Sprawozdanie urzędu pośrednictwa pra
cy notuje 1473 bezrobotnych.

Trup w rzece.
B o r k o w i c e ,  pow. oleski. W rowie 

napełnionym wodą znaleziono zwłoki to
ny rolnika Scheera. Dotychczas nie wia
domo, czy Scheerow'a odebrała sobie ży
cie przez utopienie albo czy została udu
szona, a zwłoki rzucone do wody. Przy
czynę śmierci ustalą lekarze z zakładu 
sądowej medycyny.

Z targu na świnie.
G l i w i c  e. Ostatni targ był dobrze obe

słany. Spędzono dużo prosiąt, natomiast 
mało tucznych świń. Za jedno prosię 
płacono 36 do 90 marek, za mniejsze pro
sięta 20 do 30. Z spędzonych 186 prosiąt 
sprzedano 150.

Ważne dla rzeźników.
P o t ę p a ,  pow. gliwicki. Naczelnik 

gminy podaje do wiadomości, że rzeźn
cy domowi (Hausschlachter) są zobowią
zani zgłosić wykonywanie swojej czyn
ności — o ile wykonują ją zawodowo — 
w urzędzie gminnym w tej gminie, w któ
rej mieszkają. Przed zabiciem zwierzę
cia należy uwiadomić rewizora mięsa. 
Nieprzestrzeganie tego rozporządzenia po
woduje dotkliwą karę.
Oskarżeni o krzywoprzysięstwo, zabój

stwo i morderstwo.
B y t o m .  W czasie pierwszej tegorocz

nej kadecji sądu przysięgłego będą roz
patrywane cztery sprawy: przeciw Elż
biecie Slota z Miechowie o krzywoprzy
sięstwo, przeciw Marcie Dobrischównie z 
Chropaczowa o zabójstwo dziecka, prze
ciw robotnikowi Janowi Kempie o usilo
wane morderstwo przeciw Pawłowi Fro
blowi o zabójstwo z wynikiem śmiertel
nym.
Nieszczęśliwe wypadki na kopalniach.
B y t o m.  Górnik Daniel Schulz, zatrud

niony na kopalni „Kastellengo“ został 
przysypany przez spadające kamienie. Z 
oderwaną prawą nogą nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala. — Zatrudniony 
na kopalni „Hohenzollern“ nasypacz Ry
szard Stelmach doznał okaleczeń nóg. 
Stelmacha przewieziono do lecznicy gwa
reckiej w Bytomiu.

Be r l i n .  Sytuacja niezmieniona. Póź
nym wieczorem udał się kanclerz raz je
szcze do prezydenta Rzeszy. Gdy wró
cił przyjął przedstawicieli demokratów i

Be r l i n .  „Berliner Tageblatt“ zamie
szcza wiadomości z Kistrzynia o tajemni
czych zajściach, jakie się rozgrywają 
tam i w okolicy. W Kistrzyniu był już w 
roku 1923 przygotowany zamach czarnej

Reichswehry. Policja miejscowa czyni 
środki ostrożności, jednak oświadcza, że 
w danej chwili nie ma jeszcze danych, 
któreby świadczyły o przygotowaniach 
do zamachu.

Tajemnicze knowania w okolicy Kistrzynia

kowy. Zarządzenie to spowodowane zo
stało silną agitacją wśród tamtejszej lud 
ności na korzyść b. następcy tronu.

Stan wyjątkowy w Rumunji

Gd a ń s k .  „Baltische Presse“ publiku
je w dniu wczorajszym sensacyjny arty
kuł wybitnego polityka francuskiego, by

 l ego delegata do Ligi Narodów, Berthe- 
lemy‘ego. który oświadczył, że stała re
prezentacja Polski w Radzie Ligi może u
chodzić za pewną, dzięki przeprowadzo
nym w tej sprawie krokom porozumie
wawczym mocarstw. .

P a r y ż .  Prasa wczorajsza na pierw
szym miejscu podaje wiadomość kół urzę

dowych, że Laroche ma zostać ambasado
rem francuskim w Warszawie. W zwią
zku z tem zapewniają o miejscu dla Pol
ski w Radzie Ligi, za czem przemawiają 
następujące argumenty: 1) Poparcie wpły
wu aljantów w Radzie po wystąpieniu z 
niej Belgji; 2) Dla wytworzenia równowa
gi po wstąpieniu Niemiec do Rady; 3) ko
nieczność obecności w Radzie jednego 
przedstawiciela wschodniej Europy, sym
patyzującego z Ligą Narodów.

Czechosłowacja szuka zbliżenia z Włochami
P r a g a .  „Veczer“, organ agrarjuszów, 

wypowiada się za sojuszem włosko-cze - 
cbo-słowackim, ktÓTego konieczność, zda
niem dzienników, uzasadniona jest przez 
skandal węgierski. Obu bowiem pań - 
stwom zagraża to samo niebezpieczeństwo 
„P.rager Presse“. podzielając powyższy

punkt widzenia, zaznacza, że oficjalna 
polityka czechosłowacka ożywiona jest 
temi samerni wytycznemu „Veczer“ po
wtarza właściwie to, co od dłużego już 
czasu stało się treścią rozważań‘oficjal
nych sfer obu państw.



Kolonja pod wodą

Jubileusz kapłański
R o z b a r k ,  pow. bytomski. Kapelan 

katedralny ks. Paweł Spyra przy tumie 
biskupim w Wrocławiu obchodzi w bieżą
cym roku swój 25-letni jubileusz kapłań
ski. Ks. Paweł Spyra urodził się w Roz
barku.

Ofiary mrozu.
R o z b a r k, pow. bytomski. Za stodołą 

przy ulicy Kellera znaleziono zwłoki 55- 
letniego mężczyzny. Dochodzenia policji 
wykazały, że zwłoki są identyczne z bez
domnym robotnikiem Wilhelmem Nieroba. 
Nieszczęśliwy człowiek zmarł wskutek
silnego mrozu. — Obok zwłok Nieroby le

żał prawie już skostniały od mrozu ro 
botnik Ryszard Josch. Pogotowie ratun
kowe przewiozło go do miejskiej leczni
cy.
Nieszczęśliwy wypadek podczas młócenia.

R o z b a r k. pow. bytomski. Rolnik
Wieczorek, lal 70. pomagał przy młóce

baczyć jak robota idzie, porwała go ma
szyna, zaczepiwszy o ubranie i przerzuci
ła kilkakrotnie z jednej na drugą stronę. 
Całe zdarzenie trwało kilka sekund. Po 
zastawieniu maszyny wydobyto bezprzy
tomnego starca z niebezpiecznego położe
nia. Wieczorek doznał tak ciężkich we
wnętrznych okaleczeń, że nie wiadomo, 
czy wyzdrowieje.

Los górnika.
R o k i t n i c a, pow. bytomski. Górnik 

Stanisław Siban, zatrudniony na kopalni

„Życzenie Jadwigi“, został przysypany 
przez spadające węgle, przyczem doznał 
ciężkich okaleczeń. Sibana przewieziono 
do lecznicy gwareckiej.
Dotkliwa kara za popełnienie niemoralne

go czynu.
Z a b r z e .  Przed tutejszym rozszerzo

nym sądem ławniczym odbyła się rozpra
wa przeciw czeladnikowi rzeźnickiemu 
Antoniemu Lisokowi. Akt oskarżenia 
zarzucił posądnemu popełnienie niemo
ralnego czynu. Sąd skazał oskarżonego 
na jeden rok i 6 miesięcy więzienia.  
sok został natychmiast osadzony w wię
zieniu.

Skutki bójki.
Z a b o r z e ,  pow. zabrski. W tutejszej 

lecznicy zmarł bezrobotny Wiktor Kan- 
zler, który podczas zabawy sylwestro
wej w Maciejowicach został pchnięty no
żem w okolicę serca. Kanzler mieszkał w 
Zabrzu przy ulicy Henryka 4.

Dalszy wzrost bezrobocia.
D o b r o d z i e ń ,  ilość bezrobotnych w 

Dobrodzieniu wzrosła w ciągu ubiegłego 
tygodnia o 310 osób. Przed 14 dniami o
trzymało wsparcie 250 bezrobotnych.

Wypadki z całego świata
Napad rabunkowy.

Be r l i n .  W miejscowości Nordhausen 
dwaj urzędnicy pocztowi opuszczający 
gmach filji Banku Niemieckiego, w któ
rym zainkasowali 250 000 marek, zostali

napadnięci przez trzech nieznanych osob
ników. Napastnicy ogłuszyli urzędników 
uderzeniem w głowę i zabrali im torbę 
z pieniędzmi. Ponieważ jednak na ulicy 
było dużo ludzi, publiczność i policja rzu
ciła się do pościgu, w toku którego 
wszyscy trzej bandyci zostali zastrzeleni. 
Pieniądze odzyskano w całości. Napad zo
stał wykonany na modę amerykańską.

Śmierć w rowie.
Niezwykłemu wypadkowi uległ lekarz 

dr. Eisbert pod Baden. Gdy wracał sa
mochodem od chorego auto na zakręcie 
drogi przewróciło się i wpadło do przy
drożnego rowu, napełnionego wodą. W 
rowie tym lekarz znalazł śmierć, nie 
mógł bowiem wydostać się z wody z pod 
przewróconego auta.

Ofiara spirytyzmu. 
W tragiczny sposób straciła życie w

Gelsenkirchen 15-letnia dziewczyna — ja

jednym z seansów z wirującym stolikiem 
„duch“ powiedział rzekomo owej dziew
czynie, że umrze w ciągu gr udnia. Po
nieważ dziewczyna ta żyła jeszcze dnia 
31 grudnia i dręczona była różnemi wi
zjami, przeto pod wpływem zdenerwo
wania pod koniec tego dnia oblała się naf
tą i podpaliła na sobie odzież. W cięż
kim stanie odwieziono ją do szpitala, 
gdzie wskutek poparzenia zmarła.

Wesoły kącik
W szkole.

N a u c z y c i e l :  Jaki jest piąty przy
padek rzeczownika kura?

U c z e ń :  Nie wiem.
N a u c z y c i e ! :  Piąty przypadek jest 

wołający — to jest, gdy się woła na kogo.
U c z e ń :  Wiem.
N a u c z y c i e l :  Skoro wiesz, to jak

że „ośle“ wołasz na kurę, chcąc ją zwa
bić?

Uc z e ń :  Tiu! Tiu! Tiu! panie profe
sorze.

Dział gospodarczy
Wrocławskie ceny targowe

Pszenica 22.30, żyto 14,60, owies 14.80, 
jęczmień browarowy 18.00, jęczmień zi
mowy 5,50. kartofle do jedzenia białe i 
czerwone 1,30, mąka pszeniczna 34,00, 
rżana 23.50. mąka "Auszug" 40.00.

11,50, osucie rżane 9,25—10, makuch lniany
22.50— 24S5U; makuch rzepakowy 15.50— 
16,50; siano zdrowe suche 3,80, siano do
bre, zdrowe i suche 4,20.

O w o c e  s t r ą c z k o w e :  Groch Wik
torja 26,50—30,00. groch żółty, średni
23.50— 24,50, groch żółty mały 21,00— 
23.00, groch zielony 25,00—29.00, fasoia 
biała 26,50—28,50, bób 14,00—21 00, wy
ka 19.00—21,00, peluszka 18,00—20,00, łu
bin żółty 14,00—16,00 łubin niebiesk 
12,00—13,00.

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras 
Powieść historyczna z czasów króla

Jana Sobieskiego.
64) (Ciąg dalszy.)

XXXIII.
Wycieczka, którą Doroszenko z koza

kami i Tatarami przedsięwziął, zmusiła 
wkrótce do milczenia armaty małego od
działu wojska polskiego.

Nie mógł się on opierać pięćkroć prze
ważnej sile i musiał się cofnąć pośpiesz
nie, ażeby nie zostać otoczonym i wytę
pionym.

Na szczęście udało się oddziałowi oca
lić i uprowadzić obie armaty.

Doroszenko jednak nie wiedział, czy 
liczniejszy oddział nieprzyjacielski nie 
znajdował się w obwodzie i już nie nad
ciągał, postanowił zatem inie ścigać ucho
dzących.

Przypuszczenie jego, że główne siły 
Sobieskiego nie mogły być daleko, było 
uzasadnione. Nie posunęły się one jeszcze 
tak daleko, żeby mogły mieć styczność 
z cząstką straży przedniej, która właśnie 
doznała porażki.

Hetman kozacki powrócił zatem oświ- 
cie pod mitry miasta i tu znacznej części 
swych ludzi kazał zająć stanowisko.

Sam z atamanami i jednym oddziałem 
udał się do miasta.

Z wieży pozostała już tylko czarna ru
ina. Części drewniane były spalone, ża
rzyły się i dymiły jeszcze. Inna kula o- 
gaiista zapaliła w innej części miasta dom 
samotnie stojący, ale na szczęście pożar 
nie rozszerzył się dalej.

Gdy Doroszenko powrócił do miasta, 
przekonał się przedewszystkiem, żc poj
many Sobieski znajduje się jeszcze w

bezpieczuem zamknięciu, do którego zo
stał przeprowadzony i w którem go strze
żono.

Następnie hetman z atamanami udał się 
do domu, w którym mieszkał i w którym 
znajdowała się wielka izba będąca rodza
jem sali.

Zająwszy z atamanami miejsce przy 
długim stole, kazał przynieść jadło i wi
no.

— Mamy jeszcze wydać wyrok, towa
rzysze broni, — rzekł po biesiadzie, — 
mamy ważnego i znakomitego więźnia w 
naszych rękach! Odbędźmy na nim 
sąd! Sprowadzić tutaj Jana Sobieskiego, 
wodza naszych nieprzyjaciół.

Sześciu zbrojnych kozaków wykonało 
rozkaz.

Wkrótce Sobieski', który zrzucił z sie
bie przebranie kozackie, ukazał się w sali 
pośród zebranych.

Postawa jego była dumna i nieuginięta. 
Nieprzyjaciele ponuro i groźnie spoglądali 
na niego.
Jan Sobieski nie okazywał żadnej obawy 

i oczekiwał swego losu z prawdziwie bo
haterską odwagą.

Wszedł do sali i zbliżył się do stołu, 
przy którym Doroszenko biesiadowa! z 
atamanami.

— Jestem w waszej mocy, — rzeki do
nośnym głosem, -— macie w ręku swego 
nieprzyjaciela! Więc dobrze, oznajmicie 
mi mój los.

— Przestałeś wydawać rozkazy, Sobie
ski, jesteś naszym jeńcem, odpowiedział 
Doroszenko, — my tu rozkazujemy! 
Wkrótce dowiesz się wyroku!

— Nie sądźcie, żebym go się lękał — 
odparł Sobieski.

— Słynną jest twoja odwaga, ale zoba
czymy, czy zasłużyłeś na tę sławę — 
mówił Doroszenko dalej, — daję ci do wy
boru: albo wstąpisz w nasze szeregi i

będziesz walczył razem z nami, albo po
niesiesz śmierć jako szpieg.

— Pod twoją buntowniczą chorągwią 
Sobieski nigdy walczyć nie będzie — za
wołał więzień, — jak śmiesz mi czynić 
taką nikczemną propozycję? Na moje 
zbawienie, musiałbym być człowiekiem 
takim, jak ty, ażeby się buntować.

Doroszenko zerwał się z wściekłością 
i dobył szabli.

— Co śmiesz mówić zwyciężony? — 
krzyczał rozjuszony.

— Mnieś nie zwyciężył. Przechwalasz 
się i kłamiesz — odpowiedział Sobieski 
dumnie.

Doroszenko chciał szablą zabić jeńca, 
ale powstrzymał się i zmienił postano
wienie.

— Inaczej umrzesz — mówił z tryum
fem, — poniesiesz haniebną śmierć skaza
nego, nie zginiesz z mojej ręki. Zarozu
miałe twoje słowa zamilkną, gdy cię na 
pał wbijemy. Wymyślimy ci śmierć ta
ką, która zdoła twoją dumę złamać łub 
ugiąć. Nieprzyjaciołom naszym damy 
przykład.

— Tego nie potrzebujemy, bo wasze 
okrucieństwa i żądza krwi znane są po
wszechnie — odrzekł Sobieski, nie sądź
cie, żebym obawiał się śmierci w jakich
kolwiek postaci stanęłaby przedemną 
nie doczekacie się tego tryumfu, żebyście 
usłyszeli z ust moich słowo skargi lub jęk 
boleści.

— To zobaczymy, — zawołał Doro
szenko z szatańską miną, — każdy z nas 
wymyśli jaki rodzaj śmierci, a najokrop
niejszą wybierzemy, a wtedy przekona
my się, czy wzięty do niewoli wódz nie
przyjacielski, waleczny Sobieski pozosta
nie niemym i dumnym.

Słowa te znalazły w kole naczelników 
głośne uznanie.

— Ja proponuję, żeby na szczątkach 
murów wieży postawić wysoki slup, — 
mówił Doroszenko dalej, — Sobieski zo
stanie do niego przywiązany, ażeby go 
nasi wojownicy widzieć mogli. Następnie 
zostanie mu okręcony około szyi stry
czek, który będzie przywiązany do wierz 
ćhołka słupa, ażeby nim wiatr pomiata! 
jak dzwonem.

— Dobra to propozycja, ale ja podam 
lepszą, — zawołał jeden z atamanów, — 
ubierzcie go w suknię umaczaną w smo
le i zapalcie. Niech jako słup płomieni 
wróci do swoich żołnierzy.

Projekt ten znalazł wielkie poparcie w 
kole zebranych, jednakże jeszcze inny 
ataman zażądał głosu.

— Czyż nie nazwałeś go wczoraj poj
manym lwem. hetmanie? — zapytał, — 
lew pojmany, gdy się znajduje w naszych 
rękach nie powinien nam więcej dać uczuć 
swych łap. Zbudujmy klatkę z drzewa 
i sztab żelaznych, zamknijmy w tej klatce 
pojmanego lwa i obwodźmy go po mie
ście i za miastem, ażeby wszyscy wi
dzieli go w klatce.

— To najlepszy pomysł. Wsadzić go 
do klatki, — zawołano dokoła.

— A potem przyniosą drzewa. — mó
wił ataman dalej, — i wsypią do klatki, 
i zapalą ją. a wtedy usłyszymy, czy lew 
nie zacznie wyć.

— Spalić go. Tak spalić go w klatce, 
— wołali odurzeni winem naczelnicy.

— I ja się zgadzam na ten wyrok. — 
zawołał Doroszenko, — dalej zbijcie kla
tkę z mocnego drzewa i zaopatrzcie ją 
z dwóch otwartych stron żelaznemi szta
bami, ażeby można było widzieć pojma
nego lwa w klatce.

Rozkaz wykonano natychmiast. Kilku 
kozaków zbiło klatkę.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)




